
Redakcya i Administracya: 
raków, ul. Filipa 11. Telefon Nr. 396.

Prenumerata miesięczna:
2 K , bez odsyłki l K 6 0 h ,

^ n i c ą  2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Vz szyi., 
j)r 70 ct. ameryk.

eRu m e ra ta  ty g o d n io w a  w  K r a k o w ie  4 0  h , 
z  d o s t a w ; do d o m u  4 6  h .

Cena numeru 8  h .

otwarte są wolne od opłaty po- 
i Z  — Redakcya rękopisów nie zwraca 

^bezimiennych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 4-tej popołudniu.

Konto czekowe Nr 34.095. Adres na telegramy: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
Kraków, ulica Marka L. 21 (parter) 

Telefon Nr. 754.

O głoszen ia  (in sera ty )
kbsztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1  kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Sytuacya.
jwf0 trzech tygodniach, a od sierpnia li- 
*tia az P ° toech miesiącach pertraktowa­
li  rPrezesa Koła polskiego Głąbińskiego, 

- zwaśnionymi Niemcami i Czechami, 
może sobie właściwie zdać sprawy, 

J o  też p. G ł ą b i ń s k i  dokonał...
^ brakło bowiem prezesowi Koła wszelkiej 

przewodniej, wszelkiego planu i miało 
%  °iągle wrażenie, że prezes Koła jest pe- 
tha 0 rodzaiu posłańcem barona Biener- 
t̂ jl’ który sam nie chciał się angażować i 

CZał zawzięcie, zastrzegając sobie osta- 
decyzyę, wyższą nad wszelkie umo- 

y Partyj parlamentarnych.
 ̂ Nawet wtedy, gdy cesarz przyjął na au- 

^epcyi ministra D u l ę b ę ,  odegrał p. G łą- 
*  8 k i —  wedle własnego przyznania —  

tp. ę galopena, który nosił dla dziennikarzy 
komunikat ministeryalny o tej 

H^yeneyi, którego sam nie śmiał wido- 
^  nawet przeczytać, bo nie wiedział, 
. też było napisane na tym papierze, od- 

bym przez się dziennikarzom!
Wr Koła dający do druku papier, za- 
ą a/ y  w osławionem „Biurze prasowem", 
ięble wiedzący co też rozpowszechnia, to 
flj £ objaw dotąd w historyi Koła wprost 
s esłychany i niebywały, z w ł a s z c z a  że 
fPJ a w o z d a n i e  o a u d y e n c y i  b y ł o  

f s z y w e m  i n i e d o k ł a d n e m !
N i c  dziwnego też, że przy takim parla- 

, p tarzu  sytuacya nigdyby się nie wyja­
dła i dlatego można z wielkim sceptycy- 

patrzeć na całą blagę, jaką otacza 
/8sa narodowo-demokratyczna wraz z „N. 
^  Presse" misyę prezesa Koła. Można to 
* tem bardziej, że gabinet bar. Bie- 
thl • • • zacz4ł się chwiać pod wpływem 
k *lzającycb się terminów, kiedy państwo 
. trzebować będzie budżetu, rekruta i po- 
atków. Mocodawca p. Głąbińskiego coraz 

j/ie j ma mocy sam i półgębkiem rozpu- 
zcza prasa półurzędowa w e ś c i  o „rekon- 

j/Ukcyi", czyli przebudowie gabinetu, któ- 
/  przez rok swego istnimia wpakował 
> s tw °  w szalone długi, a z parlamen- 

nie może sobie dać racy. 
jR - G ł ą b i ń s k i ,  występując zawsze z 

lecenia Bienertha i osłaniając rząd za 
i niocą Koła polskiego, wstrzymywał tyl- 

, tę konieczną przemianę, której począ­
łe m  powinno było być ustąpienie Bie- 
/H ha, albo przynajmniej jego ministrów 

/lia n a  taktyki wobec parlamentu, 
u { dzisiaj jeszcze skrzętność p. Głąbiń- 
ł eg° jest obroną Bienertha, tak, że mo- 
Ca śmiało twierdzić, iż lepiejby było, gdy- 

się p. Głąbiński nie podejmował usług, 
0rych wykonać nie mógł, gdyby nie pu­

szczano przez długie tygodnie kłamliwych 
komunikatów, że ta cała akcya skończy 
się pomyślnie dla Bienertha i —  parla­
mentu.

Ale ambitni i skrzętni ludzie małej mia­
ry, w rodzaju prezesa Koła polskiego, cie­
szą się już, że odgrywają —  choćby fik­
cyjną —  rolę zbawców i biegają od świtu 
do nocy niezmordowanie..

P. G ł ą b i ń s k i  ocenił też zupełnie słu­
sznie swoje tryumfy słow am i: „Jestem  
zadowolony, że nie leżę“ ...

Listy z kraju.
L i p n i k , 1 5  l i s t o p a d a .  

K lą sk a  w s z e c h n ie m c ó w  w  L ipni k u . — 
P . Z o u b e k , c z ło n e k  d e p u ta c y i n ie m ie ­

c k ie j , u  n a m ie s tn ik a .
O d  d ł u ż s z e g o  j u ż  c z a s u  n a u c z y c i e l e  s z k o ł y  

p r y w a t n e j ,  n a l e ż ą c e j  d o  „ D e u t s c h e r  S c h u l -  
v e r e i n “ ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  p .  Z o u b e k ,  c z ł o ­
n e k  d e p u t a c y i  k o l o n i s t ó w  n i e m i e c k i c h  u  n a ­
m i e s t n i k a ,  n a w o ł u j ą  c i ą g l e  d o  w a l k i  z  l u d n o ­
ś c i ą  r o b o t n i c z ą  p o l s k ą  o s i e d l o n ą  w  L i p n i k u .

W z i ę l i  s o b i e  z a  z a d a n i e  n i e  d o p u ś c i ć  d o  
b u d o w y  s z k o ł y  p o l s k i e j  i  w s z e l k i m i  n i e g o  
d z i w y m i  ś r o d k a m i  u s i ł u j ą  w c i ą g n ą ć  d o  t e j  
w a l k i  n i e t y l k o  c h ł o p ó w ,  a l e  i  r o b o t n i k ó w  
n i e m i e c k i c h .

P a r  t y  a  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n a  w i e l o k r o ­
t n i e  z w r ó c i ł a  u w a g ę  w  s w o j e m  p i ś m i e  b i e l ­
s k i e m  „ Y o l k s s t i m m e "  z a r z ą d o w i  „ D e u t s c h e r  
S c h u l v e r e i n “ ,  b y  z a k a z a ł  n a u c z y c i e l o m  t e j  
k r e c i e j  i  n i e b e z p i e c z n e j  r o b o t y ,  b o  i n a c z e j  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  s p a d n i e  n a  z a r z ą d  i  s k o ń ­
c z y  s ię  n a  z b o j k o t o w a n i u  t e j  s z k o ł y ,  d o  k t ó ­
r e j  p r z e w a ż n i e  d z i e c i  r o b o t n i k ó w  n i e m i e c k i c h  
u c z ę s z c z a j ą .

O s t r z e ż e n i a  p o d  a d r e s e m  z a r z ą d u  n i c  n i e  
p o m o g ł y ,  a  b e z c z e l n a  r o b o t a  p i j a n i c y  p .  
Z o u b k a  i  s p ó l n i k ó w  z n a l a z ł a  j e s z c z e  p o p a r c i e  
w  g a z e c i e  f a b r y k a n c k i e j  „ O a t s c h l e s i s c h e  D e u t ­
s c h e  Z e i t u n g " ,  w y c h o d z ą c e j  w  B i e l s k u ,  a  
k t ó r a  j e s t  o r g a n e m  t .  z w .  „ V o l k s T e r b a n d u “  
n i e m i e c k i e g o .

B u t a  t y c h  p a n ó w  n a u c z y c i e l i  Z o u b k ó w  i  
Z w e r g e r ó w  d o s z ł a  w s k u t e k  p o p a r c i a  f a b r y -  
k a n c k i e g o  p i ś m i d ł a  d o  t e g o  s t o p n i a ,  ż e  z g r o ­
m a d z e n i e  r o b o t n i c z e  w  L i p n i k u ,  z w o ł a n e  w  
o b r o n i e  p o l s k i e j  m n i e j s z o ś c i  z  p o r z ą d k i e m  
d z i e n n y m  „ m i ę d z y n a r o d o w a  s o l i d a r n o ś ć  r o ­
b o t n i c z a " ,  u z n a l i  o n i  z a  „ p r o w o k a c y ę "  i  w  
p i ś m i d l e  „ O s t s c h l e s i s c h e "  n a w o ł y w a l i  c a ł ą  l u ­
d n o ś ć  n i e m i e c k ą  z  L i p n i k a ,  B i a ł e j ,  B i e l s k a  i  
o k o l i c y  d o  r o z b i c i a  z g r o m a d z e n i a  i  p o g r o m u .  
A p e l  t e n  b y ł  t a k  z j a d l i w y  i  k r w i o ż e r c z y ,  ż e  
n a w e t  z w r ó c i ł  u w a g ę  n a s z e g o  b r a t n i e g o  d z i e n ­
n i k a  w i e d e ń s k i e g o  „ A r b e i t e r - Z e i t u n g " ,  k t ó r y  
w  n u m e r z e  n i e d z i e l n y m  z u p e ł n i e  s ł u s z n i e  s ię  
d z i w i  o b o j ę t n o ś c i  w ł a d z  w o b e c  t a k  o c z y w i ­

s t e g o  n a w o ł y w a n i a  d o  p o g r o m u .  M a ł a  p r ó b k a  
w ś c i e k ł o ś c i  t e u t o ń s k i e j :  „ M y ,  b i e l s k o  b i a l s k a  
w y ą m  j ę z y k o w a ,  d o w i e d z i e m y ,  ż e  n i e  j e s t e ś ­
m y  t c h ó r z a m i . . .  g d y  s ię  n a s  p o d r a ż n i ,  w t e d y  
n i e c h a j  t e ż  n a s z e  p i ę ś c i  w e j d ą  w  s w o j e  
p r a w o .  D l a t e g o ,  r o d a c y ,  p r z y b ą d ź c i e  j a k  
j e d e n  m ą ż ,  b y  u k a r a ć  p a r t y ę  r o b o t n i c z ą .  
K t o  n i e  c h c e  p o k o j u ,  t e n  n i e c h a j  p o c z u j e  
m i e c z  i  g n i e w  s p r a w i e d l i w y c h " .

I  w  r z e c z y w i s t o ś c i  n a  2  g o d z i n y  p r z e d  
r o z p o c z ę c i e m  z g r o m a d z e n i a ,  z w o ł a n e g o  n a  
n i e d z i e l ę  1 4  l i s t o p a d a  b .  r .  o  g o d z .  3 %  p o  
p o ł u d n i u  p o d ą ż a l i  d o  L i p n i k a  n i e d o r o s t k i ,  
u c z n i o w i e  g i m n a z y u m  i  s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e j  
w  B i e l s k u  p r z y  u d z i a l e  p r o f e s o r ó w ,  r ó ż n i  
s u b j e k c i  h a n d l o w i  i  u r z ę d n i c y  p r y w a t n i ,  u  
z b r o j e n i  w  s z a b l e ,  b u k o w c e ,  r e w o l w e r y ,  k i j e  
i  t .  d .

R o b o t n i c y  s a l ę  t r z y m a l i  z a m k n i ę t ą ,  b o  s ię  
s ł u s z n i e  o b a w i a l i ,  ż e  j u ż  p r z e d  p o ł u d n i e m  
w s z e c h n i e m c y  s a l ę  o b s a d z ą .  N i e  m o g ą c  s ię  
d o s t a ć  d o  s a l i ,  o b s a c z y l i  n a p a s t n i c y ,  p o d  w o ­
d z ą  p r o f e s o r ó w  Z o u b k a ,  B i t t n e r a  i  u r z ę d n i k a  
g m i n n e g o  B a r t e l m u s a ,  l o k a l e  d o  s a l i  p r z y t y ­
k a j ą c e , b y  z a r a z  p r z y  o t w a r c i u  s a l i  m ó d z  j ą  
w y p e ł n i ć .  T y m c z a s e m  „ T e u t o n o w i e "  s ię  p r z e  
l i c z y l i .  Z  s a m e g o  p r a w i e  L i p n i k a  z e s z ł o  s ię  
1 5 0 0  r o b o t n i k ó w  n i e m i e c k i c h  i  p o l s k i c h  i  g d y  
p r z y  o t w a r c i u  s a l i  „ T e u t o n o w i e "  u z b r o j e n i  
c h c i e l i  s ię  p i e r w s i  w e p c h n ą ć ,  z o s t a l i  z  t a k ą  
s i ł ą  —  m i m o  i c h  s z a b e l ,  p a ł e k  i  b u k o w c ó w  —  
w y p a r c i ,  ż e  p o  k w a d r a n s i e  n i e  b y ł o  j u ż  ż a ­
d n e g o  b i t n e g o  „ G e r m a n i n a "  n a  s a l i .  P r z y  t e j  
s p o s o b n o ś c i  n i e  o b e s z ł o  s i ę  b e z  s i l n e g o  p o ­
t u r b o w a n i a  „ T e u t o n ó w " ,  z w ł a s z c z a ,  g d y  r o ­
b o t n i c y  s p o s t r z e g l i  t o w a r z y s z a  C z .  z b r o c z o ­
n e g o  k r w i ą ,  a  p o b i t e g o  p r z e z  J ó z e f a  B i t t n e ­
r a  z  B i e l s k a .

Z g r o m a d z e n i e  n a d z w y c z a j  l i c z n e ,  p r z y  u -  
d z i a l e  r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h  i  n i e m i e c k i c h ,  o d ­
b y ł o  s ię  n a d z w y c z a j  p o w a ż n i e  i  s p o k o j n i e .  
R e f e r a t y  n i e m i e c k i  i  p o l s k i  t o w .  A r b e i t l a  i  
d r a  G r o s s a  o  s o l i d a r n o ś c i  r o b o t n i c z e j  o k l a s k i ­
w a n o  e n t u z y a s t y c z n i e .  P o  u k o ń c z e n i u  z g r o ­
m a d z e n i a  u s z e r e g o w a l i  s ię  r o b o t n i c y  i  t a k  
w e  w s p a n i a ł y m  p o c h o d z i e  p r z e s z l i  p r z e z  L i ­
p n i k ,  B i a ł ę  i  B i e l s k o ,  s k ą d  s p o k o j n i e  d o  d o ­
m ó w  s ię  r o z e s z l i .

M a n i f e s t a c y a  t a  w y w o ł a ł a  o g r o m n e  w r a ż e ­
n i e  n a  l u d n o ś c i  i  z a d e m o n s t r o w a ł a  n a o c z n i e ,  
i ż  r o b o t n i c y  n i e  p o z w o l ą  n a  w y b r y k i  t e u t o ń -  
s k i e .

W s z e c h n i e m c y  z a p o w i a d a l i  z w y c i ę s t w o  i  j u ż  
z  g ó r y  c i e s z y l i  s ię  n a  l i b a c y ę ,  a  t y m c z a s e m  
p o n i e ś l i  t a k  s r o m o t n ą  k l ę s k ę ,  ż e  c h y b a  n a  
d r u g i  r a z  o d e j d z i e  i c h  o c h o t a  d o  o r g a n i z o w a ­
n i a  n a p a d u  n a  z g r o m a d z e n i a  r o b o t n i c z e .

S a l w ę  ś m i e c h u  w y w o ł a ł a  u  n a s  d e p u t a c y a  
k o l o n i s t ó w  n i e m i e c k i c h  w  n a m i e s t n i c t w i e  z  
p o w o d u  u d z i a ł u  p .  Z o u b k a  i m i e n i e m  g m i n y  
L i p n i k .  G m i n a  t a ,  l i c z ą c a  1 0 . 0 0 0  m i e s z k a ń  
c ó w ,  p r z e w a ż n i e  z a m i e s z k a ł a  p r z e z  r o b o t n i ­

k ó w ,  m a  o b e c n i e  p r z e s z ł o  j e d n ą  t r z e c i ą  c z ę ś ć  
l u d n o ś c i  p o l s k i e j .  D o t ą d  r z ą d y  g m i n n e  s ą  w y ­
ł ą c z n i e  w  r ę k a c h  n i e m i e c k i c b ,  s z k o ł y  l u d o w e  
p u b l i c z n e  s ą  n i e m i e c k i e ,  a  n a d t o  s ą  p r y w a t n e  
n i e m i e c k i e ,  e w a n g e l i c k i e  i  t o w a r z y s t w a  „ D e u t ­
s c h e r  S c h u l v e r e i n “ .

N i e m c y  z  L i p n i k a  n i e  m a j ą  t e d y  ż a d n e g o  
p o w o d u  d o  ż a l e n i a  s ię  n a  j a k i e ś  p o k r z y w d z e ­
n i e  i  f a k t y c z n i e  s ię  n i e  ż a l ą .  P .  Z o u b e k  j e s t  
d o p i e r o  o d  r o k u  w  L i p n i k u  n a u c z y c i e l e m  w  
s z k o l e  u t r z y m y w a n e j  p r z e z  „ D e u t s c h e r  S c h u l -  
v e r e i n “ ,  s t o s u n k ó w  L i p n i k a  n i e  z n a ,  w  R a d z i e  
g m i n n e j  n i e  z a s i a d a  i  n i k t  g o  d o  L w o w a  d o  
n a m i e s t n i c t w a  n i e  w y s y ł a ł ;  m i m o  t o  c z ł o w i e k  
t e n ,  k t ó r y  s o b i e  w z i ą ł  z a  z a d a n i e  z w a l c z a ć  
m n i e j s z o ś ć  p o l s k ą  i  t ę  w a l k ę  o r g a n i z u j e ,  ś m i e  
b e z  w s z e l k i e g o  m a n d a t u  p r o s i ć  n a m i e s t n i k a  
o  w z i ę c i e  w  o b r o n ę  „ p o k r z y w d z o n y c h "  N i e m ­
c ó w ,  a  n a m i e s t n i k  w d a j e  s ię  w  d y s p u t ę  z  t a ­
k i m i  l u d ź m i  i  p o w a ż n i e  t r a k t u j e  d e p u t a c y ę  
Z o u b k ó w  i  s p ó ł k i . . .

Omal że nie katastrofa.
W c z o r a j  d o n i e ś l i ś m y  o  e k s p l o z y i  s z r a p n e l a  

w  w a l c o w n i  ż e l a z a  w  B o r k u  F a ł ę c k i m .  S z r a -  
p n e l  t e n  z o s t a ł ,  j a k  s ię  d o w i a d u j e m y ,  z a k u ­
p i o n y  n i e  o d  w o j s k o w o ś c i ,  l e c z  d o s t a ł  s ię  
t a m  w  i n n y  s p o s ó b .  M i a n o w i c i e  f a b r y k a  k u ­
p i ł a  o d  j e d n e g o  z  t u t e j s z y c h  h a n d l a r z y  w a ­
g o n  s t a r e g o  ż e l a z a  n a  s z m e l c .  W  t y m  w a g o ­
n i e  p o m i ę d z y  i n n e m  s t a r e m  ż e l a z i w e m  z n a ­
l e ź l i  r o b o t n i c y  s z r a p n e l .  O c z y w i ś c i e  m y ś l e l i ,  
ż e  j e s t  p u s t y  ( „ s k r e p i r o w a n y " ) .  J e d e n  z  r o ­
b o t n i k ó w  p r z y n i ó s ł  g o  d o  l e j a r z a  i  c i s n ą ł  m u  
g o  p o d  n o g i ,  m ó w i ą c :

—  M a s z  d o b r y  m a t e r y a ł .
L e j a r z  p o d n i ó s ł  c z e r e p  i  o b e j r z a ł  g o ,  a le  

o d w o ł a n y  p o ł o ż y ł  g o  n a  g o r ą c y m  b l o k u  i  o d ­
s z e d ł .

S z r a p n e l  n i e  b y ł  j e d n a k  c a ł k o w i c i e  w y s t r z e ­
l o n y  i  w y b u c h ł  o d  g o r ą c a .

P r z e r a ż a j ą c y  h u k  w s t r z ą s n ą ł  c a ł ą  f a b r y k ą ,  
p r z y g ł u s z a j ą c  ł o s k o t  w a l c o w n i .  W s z y s c y  r o ­
b o t n i c y  p o r z u c i l i  p r a c ę  i  r u n ę l i  d o  w y j ś c i a ,  
b o  m y ś l e l i ,  ż e  c a ł a  f a b r y k a  w y l e c i a ł a  w  p o ­
w i e t r z e  i  z a r a z  d a c h  s p a d n i e  i m  n a  g ł o w y .

N a  s z c z ę ś c i e  ż a d n e j  w i ę k s z e j  s z k o d y  f a ­
b r y k a  n i e  p o n i o s ł a ,  a  z  l u d z i  n i k t  n i e  o d n i ó s ł  
s z w a n k u .

N a t y c h m i a s t  r o z p o c z ę t o  p o s z u k i w a n i a  w  
t y m  w a g o n i e  s t a r e g o  ż e l a z i w a ,  s k ą d  ó w  s z r a ­
p n e l  w z i ę t o .  I  z n a l e z i o n o  t a m  i s t o t n i e  n a  
s p o d z i e  p o d  r o ż n e m  ż e l a z i w e m  k i l k a d z i e ­
s i ą t  s z r a p n e l i !

Z a r z ą d  f a b r y k i  z a w i a d o m i ł  b e z z w ł o c z n i e  
ż a n d a r m e r y ę  i  e k s p o z y t u r ę  p o l i c y i  w  P o d ­
g ó r z u .  W o j s k o w o ś ć ,  u w i a d o m i o n a  p r z e z  t e  
w ł a d z e ,  p r z y s ł a ł a  z a r a z  k a p i t a n a ,  k t ó r y  z b a ­
d a ł  z n a l e z i o n e  s z r a p n e l e  i  o r z e k ł ,  ż e  w s z y .

A. CONAN-DOYLE.

Losy rebelii.
8̂  Spolszczył S. jesień .

h / W  spotkaniach z milicyą, Ale co innego 
/ z*e> gdy natrafią na regularne wojsko. 
^Jednak — a jednak!... Wiem tylko to, że 
(jj, jednej klęsce armii królewskiej pod wo- 
l J Feversham’a cały kraj stanie w ogniu, 
ę/ogiej strony partya królewska krząta się
0 / o .  Z  k a ż d ą  w i e ś c i ą  d o w i a d u j e m y  s ię  
W ° W y c h  z a c ‘ 4g a c h .  A l b e m a r l e  t r z y m a  d o -  
^  t a i ł i c y ę  w  k u p i e .  H r a b i a  P e m b r o k e  s t o i

/ a c z n ą  s i ł ą  w  W i l t s h i r e .  L o r d  L u m l e y  
t  ^  % g a  z e  w s c h o d u ,  p r o w a d z ą c  w o j s k a  
M d ^ S e x " H r a b i a  A b i n g d o n  z g r o m a d z i ł  s i l n y  

/ e ł  w  h r a b s t w i e  O x f o r d .  W  u n i w e r s y t e c i e  
i i Q,y  c i s k a j ą  c z a p k i  i  p r z y w d z i e w a j ą  h e ł m y ,  
^ / d e r s k i e  r e g i m e n t y  J  k ó b a  z o s t a ł y  s p r o -  
ty a * o n e  z  A m s t e r d a m u .  A  j e d n a k  M o n m o u t h  
ty 8 * a ł  j H ż  d w i e  b i t w y ,  i  d l a c z e g o  n i e  m i a ł b y  

t r z e c i e j ?  K t o  w i e  —  m ę t n e  w o d y ,  
w o d y !

1 ta 8 iR Ż S  c h o d z i ł  p o  c e l i  s z y b k i m i  k r o k a m i  
S i ę / ^ s z c z o n ą  b r w i ą ,  m r u c z ą c  t e  s ł o w a  d o  
St0 ' e  r a c z e j ,  n i ż  d o  m n i e ,  i  w s t r z ą s a j ą c

a ®ha’  * a k  c z i o w i e k )  t o p i o n y  s r o g ą  r o z t e r k ą

W  . . C h c i a ł b y m ,  a b y ś  p o w i e d z i a ł  M o n -  
%  ° w *  —  r z e k ł  w  k o ń c u  —  ż e  d z i ę k u j ę

b s t y »  h t ó r e  m i  p r z y s ł a ł ,  i  ż e  p r z e c z y  
. *  r o z w a ż ę  j e  z  c a ł ą  p i l n o ś c i ą .  P o w i e d z  

e z > ż e  ż y c z ę  m u  s z c z ę ś c i a  w  j e g o  p r z e d ­

s i ę w z i ę c i u ,  i  ż e  p o m ó g ł b y m  m u  c h ę t n i e ,  g d y b y  
n i e  t o ,  ż e  j e s t e m  o t o c z o n y  p r z e z  l u d z i ,  k t ó ­
r z y  s t r z e g ą  p i l n i e  k a ż d y  m ó j  k r o k  i  n a t y c h ­
m i a s t  b y  d o n i e ś l i  k r ó l o w i ,  g d y b y m  o k a z a ł  
s w e  i s t o t n e  i n t e n c y e .  P o w i e d z  m n ,  ż e  j e ś l i  
p r z y j d z i e  z e  s w o j ą  a r m i ą  w  t e  s t r o n y ,  t o  
b ę d ę  m ó g ł  w ó w c z a s  o t w a r c i e  w y s t ą p i ć ,  j a k o  
j e g o  s o j u s z n i k ;  a l e  p o s t ą p i ć  t a k  t e r a z  z n a ­
c z y ł o b y  d l a  m n i e  t y l e ,  c o  d o p r o w a d z i ć  d o  
r u i n y  s w ó j  d o m  b e z  ż a d n e j  d l a  w a s  k o ­
r z y ś c i .  C z y  m o ż e s z  p o w t ó r z y ć  k s i ę c i a  t ę  o d ­
p o w i e d ź ?

—  T a k  u e z y n i ę ,  w a s z a  k s i ą ż ę c a  m o ś ć .
—  P o w i e d z  m i  —  s p y t a ł  k s i ą ż ę  —  j a k  

M o n m o u t h  z a c h o w u j e  s ię  w  t y c h  w s z y s t k i c h  
t e r m i n a c h .

—  J a k  d z i e l n y  i  m ą d r y  w ó d z  —  o d p a r ł e m .
—  T o  d z i w n e  —  m r u k n ą ł  k s i ą ż ę  —  b o  

p r z y  d w o r z e  d w o r o w a n o  B o b i e  z a w s z e  z  n i e ­
g o ,  ż e  n i e  m i a ł  d o ś ć  w y t r w a ł o ś c i ,  a b y  s k o ń  
c z y ć  z a b a w ę  w  p i ł k ę ,  l e c z  r z u c a ł  p a l a n t ,  g d y  
t y l k o  w i d z i a ł ,  ż e  p r z e g r y w a .  P l a n y  j e g o  b y ł y  
j a k  c h o r ą g i e w k a  n a  d a c h u ,  z a l e ż n e  o d  k a ż d e g o  
p o d m u c h u  w i a t r u .  B y ł  s t a ł y m  t y l k o  w  s w e j  
n i e s t a ł o ś c i .  P r a w d a ,  ż e  d o w o d z i ł  w o j s k a m i  
k r ó l e w s k i e m i  w  S z k o c y i ,  a l e  w i a d o m o  w s z y s t  
k i m ,  ż e  C l a v e r h o u s e  i  D a l z e l l  b y l i  i s t o t n y m i  
z w y c i ę z c a m i  p r z y  B o t h w e l l  B r i d g e .  P r z y p o ­
m i n a  m i  o n  o w e g o  B r u t u s a  z  h i s t o r y i  r z y m  
s k i e j ,  k t ó r y  s y m u l o w a ł  s ł a b o ś ć  u m y s ł u  d l a  
o s ł o n i e n i a  s w y c h  a m b i c y j .

Książę począł znów rozprawiać sam z sobą, 
więc wstrzymałem się od wszelkich uwag, 
wtrąciwszy tylko, że książę podbijał sobie 
Berca prostego ludu.

—  W t e m  w ł a ś n i e  l e ż y  j e g o  s i ł a  —  r z e k ł

B e a u f o r t .  —  K r e w  m a t k i  k r ą ż y  w  j e g o  ż y ­
ł a c h .  J a k t o ! T o ż  M o n m o u t h  n i e  u w a ż a  s o b i e  
z a  u j m ę  ś c i s k a ć  b r u d n ą  ł a p ę  j a k i e g o ś  A n t f e a -  
k o t l a r z a ,  a l b o  b i e g a ć  o  z a k ł a d  d o  m e t y  z  w i e j ­
s k i m  p a r o b c z a k i e m .  I  w y p a d k i  d o w i o d ł y ,  ż e  
m i a ł  r a c y ę ,  b o  w ł a ś n i e  p o s p ó l s t w o  s t o i  p r z y  
n i m ,  p o d c z a s  g d y  j e g o  s z l a c h e t n i e  u r o d z e n i  
p r z y j a c i e l e  t r z y m a j ą  s ię  z d a ł a  o d  b u n t u  
C h c i a ł b y m  m ó d z  s p o j r z e ć  w  p r z y s z ł o ś ć .  A l e  
w a ś ć  m a s z  j u ż  m o j ą  o d p o w i e d ź  i  t u s z ę ,  ż e  
j e ś l i  j ą  z m i e n i s z  w  c z e m k o l w i e k  p r z y  p o w t a ­
r z a n i u ,  t o  c h y b a  w  t y m  s e n s i e , i e  u c z y n i s z  
j ą  j e s z c z e  ż y c z l i w s z ą  i  s e r d e c z n i e j s z ą .  C z a s  
j u ż ,  a b y ś  o d j e c h a ł ,  b o  z a  t r z y  g o d z i n y  s t r a ż  
s i ę  z m i e n i a  i  w t e d y  s p o s t r z e g ą  t w o j ą  u c i e ­
c z k ę .

—  A l e  k t ó r ę d y  m a m  u c h o d z i ć ?  —  s p y ­
t a ł e m .

—  T ę d y  —  o d p a r ł  k s i ą ż ę ,  o t w i e r a j ą c  o k n o  
i p r z e s u w a j ą c  s z n u r  p o  b e l c e  w  t y m  k i e r u n  
k u .  —  S z n u r  m o ż e  b y ć  o  s t o p ę  l u b  d w i e  z a  
k r ó t k i ,  a l e  d ł u g o ś ć  t w e g o  c i a ł a  w y r ó w n a  t ę  
r ó ż n i c ę .  G d y  s t a n i e s z  n a  d o l e ,  u d a j  s ię  ś c i e ź  
k ą ,  w y s y p a n ą  ż w i r e m ,  n a  p r a w o ,  d o p ó k i  n i e  
d o j d z i e s z  d o  w y s o k i c h  d r z e w ,  o t a c z a j ą c y c h  
p a r k .  S i ó d m e  z  n i c h  m a  g a ł ę z i e ,  s i ę g a j ą c e  
p o n a d  m u r e m ,  p o  k t ó r y c h  m o ż e s z  s i ę  p r z e ­
d o s t a ć  n a  d r u g ą  s t r o n ę .  T a m  b ę d z i e  c i ę  o c z e ­
k i w a ł  m ó j  p a c h o ł e k  z  k o n i e m .  A  t e r a z  w  d r o ­
g ę  i  p ę d ź ,  c o  k o ń  w y s k o c z y ,  n a  p o ł u d n i e .  
N a  r a n o  b ę d z i e s z  j u ż  w o l n y  o d  w s z e l k i e g o  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a .

—  A  m ó j  m i e c z ?  —  s p y t a ł e m .
—  W s z y s t k o  j e s t  j u ż  p r z y g o t o w a n e  z a  m o ­

r e m  p o d  p i e c z ą  p a c h o ł k a .  P o w i e s z  M o n m o u -  
t h ’ o w i  w s z y s t k o ,  c o  m ó w i ł e m ,  i  z a ś w i a d c z y s z ,

ż e  p o s t ą p i ł e m  z  t o b ą  t a k  p r z y c h y l n i e ,  j a k e m  
t y l k o  m ó g ł .

—  L e c z  c o  p o w i e  r a d a  w a s z e j  k s i ą ż ę c e j  
m o ś c i ,  g d y  s i ę  d o w i e ,  ż e  u c i e k ł e m  z  w i ę ­
z i e n i a  ?

—  N i e  f r a s u j  s i ę  o  t o ,  k a w a l e r z e .  O  ś w i ­
c i e  o d j e ż d ż a m  d o  B r i s t o l u ,  a  m o j a  r a d a  m a  
d o ś ć  d o  m y ś l e n i a ,  ż e b y  s o b i e  j e s z c z e  z a p r z ą ­
t a ć  g ł o w y  t w o i m  l o s e m . Ż o ł n i e r z e  z a ś  b ę d ą  
m i e l i  o  j e d e n  w i ę c e j  p r z y k ł a d  s p r a w  z ł e g o  
d u c h a ,  k t ó r y  m i a ł  p a n o ć  o d d a w n a  n a w i e d z a ć  
t ę  c e l ę . A l e  c z a s  n a g l i .  O s t r o ż n i e  p r z e z  o k n o .  
T a k ! A  p a m i ę t a j ,  c o  m a s z  p o w t ó r z y ć  k s i ę c i a .

—  N i e c h  w a s z a  k s i ą ż ę c a  m o ś ć  o s t a j e  z  B o ­
g i e m  1 —  o d r z e k ł e m ,  i  c h w y c i w s z y  z a  s z n u r ,  
z s u n ą ł e m  s i ę  s z y b k o  i  b e z  h a ł a s u  n a  z i e m i ę ,  
p o c z e m  l i n a  z o s t a ł a  w c i ą g n i ę t a  z  p o w r o t e m  
□ a  g ó r ę ,  a  o k n o  z a m k n ę ł o  s i ę .

P o d  w i e c z ó r  n a s t ę p n e g o  d n i a  u j r z a ł e m  p r z e d  
s o b ą  w  d o l i n i e  w i e ż e  T a u n t o n .  C a ł ą  d r o g ę  z  
B a d m i n t o n  o d b y ł e m  b e z  p r z y g ó d ,  t y l k o  s k u ­
t k i e m  t r u d ó w  i  n i e w y s p a n i a  c z u ł e m  s ię  s r o ­
d z e  z n u ż o n y m .  B u n t  u c z y n i ł  z a  k r ó t k i  c z a s  
m o j e j  n i e o b e c n o ś c i  w  t y c h  o k o l i c -  • h  z n a c z n e  
p o s t ę p y .  C a ł e  h r a b s t w o  S o m e r s e t  ^ w i e d z i a ł o  
s i ę  o t w a r c i e  p o  s t r o n i e  M o n m r  u  h a  m i a s t a  
W e l l s ,  S h e p t o n  M a l l e t  i  G l a s t o n b n r y  z n a j d o ­
w a ł y  s ię  w  r ę k a c h  z b r o j n y c h  w o l o n t a r y u s z y ,  
k t ó r z y  w y p a r l i  z a ł o g i  k r ó l e w s k i e  n a  w s c h ó d  
l u b  z a c h ó d .  W e  w s i a c h ,  p r z e z  k t ó r e  p r z e ­
j e ż d ż a ł e m ,  p o w i e w a ł y  b ł ę k i t n e  c h o r ą g w i e  n a  
w i e ż a c h  k o ś c i e l n y c h ,  a  b a n d y  w i e ś n i a k ó w  
ć w i c z y ł y  s i ę  n a  ł ą k a c h .  W ł a d z a  S t u a r t ó w  p r z e -  
s t a ł a  s i ę g a ć  t e j  c z ę ś c i  k r a j u .

(Dalszy ciąg nastąpi).



s t k i e  s ą  p e ł n e  m a t e r y i  w y b u c h o ­
we j .

—  Gdyby te wszystkie szrapnele były 
eksplodowały, — mówił ów kapitan, — roz 
niosłyby całą fabrykę na kawałeczki, nikt 
nie byłby uszedł z życiem!

A i ten jeden pocisk armatni, który eksplo­
dował, gdyby był w całości naładowany, 
z pewnością byłby, wedle fachowej opinii 
kapitana, wywołał ogromną katastrofę, albo 
wiem byłby zabił 68 robotników, zatrudnio­
nych w tym oddziale fabryki, i zniszczył bu­
dynek fabryczny z maszynami wartości 2 mi 
lionów koron. Widocznie jednak był już czę­
ściowo wypróżniony.

Wagon zaplombowano i przez całą noc stał 
przy nim żandarm na straży. Nazajutrz woj 
skowość zabrała owe szrapnele z zachowa­
niem nadzwyczajnych ostrożności.

Policya wdrożyła dochodzenia, aby wy­
kryć, w jaki sposób przyszła w posiadanie 
tych szrapneli owa firma, która fabryce ich 
dostarczyła w wagonie żelaziwa.

Szrapnele te pochodzą ze słynnej kata­
strofy w Woli Duchackiej; eksplozya pro 
chowni rozrzuciła po całej okolicy mnóstwo 
pocisków armatnich, z których wiele nie wy  
buchło. Widocznie jakiś handlarz kradzionych 
rzeczy skupił je za bezcen od ludzi, którzy 
je w polu poznajdowali.

Gdyby nie przypadek szczęśliwy, mogłaby 
niesumienność owego handlarza starego że­
laza, który ośmielił się dostarczyć ukradkiem 
tych szrapneli fabryce, spowodować straszną 
katastrofę: śmierć setek robotników i zni­
szczenie fabryki.

Od Administracji.
Z dniem 1 5  listopada można abonować 

„Naprzód" i kupować pojedyncze egzem­
plarze w sklepia działu Inseratowego „Na­
przodu" przy ul Marka 21, lub też wprost 
w  administracyi „Naprzodu" przy ul. Fili­
pa 1 1 ,  parter na lew o; natomiast z dniem 
1 5  b. m. zwijamy filię „Naprzodu" przy ul. 
Wlślnej I. 8.

Również w Związku Stow. robotniczych 
ul. Wiślna 1. 5  u tow. M i a r c z y ń s k i e g o  
mogą odbierać „Naprzód" prenumeratorzy, 
kupować pojedyncze egzemplarze i abono­
wać tygodniowo od godz. 3 - 8  wieczorem.

A d m in istra cya  „N aprzo du ".

KRONIKA.
Kraków, 16  listopada. 

Nowe rewelacye o Borowskiej. W  nowem 
swem wydawnictwie „Obszczeje dieło" 
(„Wspólna sprawa") głośny dziś ze zdema­
skowania Aziewa i Hartinga Włodzimierz 
B u r c e w  w  dalszym ciągu żmudnie zbie­
ra materyały, tyczące zdrajców, prowoka­
torów i szpiegów. W  świeżo wydanym nu­
merze drugim tego czasopisma znajdujemy 
przy końcu czarną listę, rozpoczynającą się 
nazwiskiem Sierebriakowej, weteranki w  
służbie ochrany, gdzie znaną jest pod na­
zwą „mamasza" (mamusia); kończy zaś 
tę listę nazwisko B o r o w s k i e j .  Powtó­
rzone ono zostało do publicznej wiadomo­
ści ze względu na n o w e  i n f o r m a c y e ,  
pochodzące nie od Bakaja, lecz z innego 
źródła, a tyczące się czasów urzędowania 
Szewiakowa, następcy Petersona.

Czytam y tedy:
„ B o r o w s k a  J a n i n a  — w spisie taj­

nych współpracowników oficera żandarm- 
skiego Szewiakowa, byłego naczelnika war­
szawskiego oddziału ochrany, zapisana pod 
pseudonimem Krakowska; zniżył jej pensyę 
do 50 rubli, ponieważ mało donosiła. Przez 
nią pomiędzy innymi wydani zostali: Kró­
likowski, Hiszpański, Chodakowska i inni".

Nowiny k rak o w sk ie .
Zabezpieczeniu Krakowa przed powodzią.

Wczoraj odbyło się w magistracie posiedze­
nie komisyi dla sprawy kanałów spławnych, 
stojących w związku z projektami zabezpie 
czenia Krakowa przed wylewami. Komisya 
poddała szczegółowemu badaniu projekt rzą 
dowy i projekt gminny na podstawie refera­
tów prof. Sikorskiego i radcy budownictwa 
miejskiego Kłeczka. Dyskusyi nie wyczerpano; 
ciąg dalszy dziś

Jutro w sali Rady miasta odbędzie się po­
siedzenie komisyi rządowej w tej samej spra­
wie. Komisya badać będzie obydwa projekty, 
który z nich spowoduje mniejsze koszta.

Z powodu zniesienia bezużytecznej kolei 
obwodowej, które wkrótce ma nastąpić, wy­
stąpił w „Czasie" dr Tomkowicz z projektem 
pozostawienia wału i urządzenia na nim pro­
menady z pięknym widokiem. Byłby to pro­
jekt niezły, ale przemawiają przeciw niemu 
poważne argumenty. Miasto jest wprost za­
cieśnione owym wałem; już gdy rozwalono

bramę wiodącą na błonia, każdy Krakowia­
nin, idący w tamtą stroHę, doznawał wprost 
uczucia ulgi; zniesienie wału w daleko wyż­
szym stopniu wzbudzi wśród mieszkańców 
uczucie estetycznego zadowolenia. Bulwar po 
zniesieniu wału będzie znacznie piękniejszą 
ozdobą miasta. Jeżeli zaś dr Tomkowicz po 
wołuje się na znaczne koszta zniesienia wału, 
to należy przypomnieć, że przecie stare ko 
ryto Rudawy ma być zasypane, do czego 
właśnie można użyć ziemi z wału, tak że 
koszta zniesienia wału mogą poprostu wsią­
knąć w koszta zasypania Rudawy, nie wy­
wołując osobnych wydatków.

Nieszczęścia chłopa. Józef Sowa z Nowiny 
pod Tarnobrzegiem pracował krwawo przez 
4 lata w Prusiech, gdzie zaoszczędził sobie 
700 K. Z pieniądzmi tymi wracał do domu 
w nadziei, że się zagospodaruje. Tymczasem 
wczoraj na dworcu w Oświęcimiu ukradzio­
no mu wszystko co do centa, tak, że poli­
cya musiała go na swój koszt odesłać do 
domu.

Ogień piwniczny wybuchł wczoraj wieczo­
rem w domu przy ul. Niecałej 7. Bawiące 
się dzieci zapaliły leżącą w piwnicy słomę, 
od której zapaliły się paki drewniane i inne 
rupiecie. Ogień ugasiła straż pożarna.

Kolczyk brylantowy, wartośei 2000 K, chciała 
wczoraj sprzedać kobieta wiejska u jednego 
z jubilerów. Okazało się, że kolczyk został 
znaleziony na gościńcu między Krakowem a 
Wieliczką. Złożono go w dyrekcyi policyi.

Wczorajsza rozprawa o kradzież mąki w 
Podgórzu zakończyła się następującym wy­
rokiem : Kowalik i Wójcik zasądzeni zostali 
na rok, a Barcik na 10  miesięcy więzienia. 
Rozprawa przeciw Mazurkiewiczowi, który 
jest chory, została odroczoną.

Z sali sędowaj. Przed trybunałem przysię­
głych pod przewodnictwem radcy Ferensa 
rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw 20-le- 
tniemu Romanowi Stanisławowi Stopie, ob 
winionemu o popełnienie całego szeregu kra­
dzieży w ciągu czerwca i lipca b. r.

Rozprawa rozpisana jest na 2 dni.
Robota oświatowa w Podgórzu, prowadzo­

na przez tamtejszą komisyę oświatową P. P.
S. D. postępuje szybko naprzód. Specyalnie 
należy podkreślić świeżo osiągnięte sukcesy 
wśród młodocianych, którymi energicznie i 
umiejętnie się zajął tow. Klinger. Ostatnie 
zgromadzenie przy bardzo licznym udziale 
podgórskiej młodzieży robotniczej odbyło się 
w niedzielę ubiegłą. Referowali dr Drobner, 
Neuwelt i Bzereg naszych młodych towarzy­
szów z entuzyazmem garnących się do ro­
boty. Naturalnie panowie ze szkoły przemy­
słowej, zauważywszy co się dzieje, rozpo­
częli energiczną kontr akcyę, lecz natrafili na 
należyty odpór. Na tem miejscu zwracamy 
uwagę odpowiednich sfer, aby raczyły p o- 
u c z y ć  p. dyrektora szkoły, radnego M i k- 
s z t a j n a, że nie ma prawa przeszkadzać 
robocie oświatowej. Jeśliby zresztą p. Mik- 
sztajn nie usłuchał naszych rad, potrafimy 
sami jego w należyte granice wprowadzić!...

Komisya oświatowa urządziła szereg ob­
chodów Słowackiego w Ludwinowie i Borku 
Fałęckim; wkrótce zostaną takie same ob­
chody zorganizowane w Wieliczce i Bochni.

Nie możemy tu — wobec braku miejsca — 
wdawać się w szczegóły tej roboty oświato­
wej. Zaznaczymy tylko, że wszystkie insty- 
tucye partyjne i zawodowe z całem zrozu­
mieniem znaczenia tej roboty popierają ją jak 
mogą. Akcya odczytowa i kółkowa rozwija 
się szybko.

Scena robotnicza w Podgórzu bezsprzecz­
nie wybiła się obecnie bodaj że na pierwsze 
miejsce wśród scen robotniczych w Galicyi. 
Rozporządzając wybitnemi siłami amatorskie- 
mi ja k : tow. Fr. Durek, Jaworski, Lasań G., 
Bużówna itd., może się porwać do takich po 
ważnych planów, jak wystawienie „Honoru" 
Sudermana, lub „Wroga Ludu" Ibsena. To 
poważne pojmowanie Bwoich zadań wobec 
współczesnego ruchu kulturalnego należy 
specyalnie podkreślić.

Wskażemy na taką jeszcze innowacyę, jak 
odczyty przed przedstawieniem, wyjaśniające 
temat poruszony w danej sztuce. Przed „No­
cą w Belwederze* wygłosił np. odczyt tow. 
dr B. L i m a n o w s k i  o „Powstaniu listopa 
dowem", a ubiegłej niedzieli przed przedsta­
wieniem tow. poseł D a s z y ń s k i  wyjaśniał 
znaczenie i przedstawił historyę strejków po­
wszechnych, jako że dochód przedstawienia 
był przeznaczony na pomoc towarzyszom 
szwedzkim, a temat sztuki również był zwią­
zany z podobnemi sprawami.

— K o n c e r t  8 . T h ib a u d . We czwartek 18 
b. m. będzie publiczność krakowska miała znowu 
sposobność usłyszenia niepospolitego skrzypka fran­
cuskiego Jakóba Thibaud’a, znanego tu już z po­
przedniego sezonu. Kraków ocenił wówczas nale­
życie szlachetną sztukę tego wytwornego artysty, 
który mało się wprawdzie reklamuje, ale za to w 
grze daje więcej indywidualnego charakteru, niż 
niejedna z najbardziej okrzyczanych wielkości wir 
tuozowskich. Cała prasa krakowska stwierdziła je­
dnogłośnie w roku zeszłym niebywały artystyczny 
sukces skrzypka. Thibaud gra w tym roku sonatę

Haendla, koncert Mendelsohna, pięć starowłoskich 
utworów skrzypcowych, Romancę F-dur Beethove- 
na, Saltarello Wieniawskiego itd. Program, jak wi­
dać, obliczony na okazanie najlepszych zalet arty­
sty. Zainteresowanie tym koncertem jest bardzo 
znaczne.

— Z  T o w a r z y s tw a  m u z y c z n e g o . Koncert 
ku czci śp. Zygmunta Noskowskiego odbędzie się 
w sali starego teatru 26 b. m. pod artystycznym 
kierunkiem dyrektora Feliksa Nowowiejskiego. — 
W program koncertu wchodzą: niewykonana je­
szcze w Krakowie Symfonia F-dur „Od wiosny do 
wiosny" będąca jeszcze w manuskrypcie i prześli­
czna „Świtezianka", ballada do słów Adama Mi­
ckiewicza na sola, chór mieszany i orkiestrę. Par­
tye solowe wykonają p. Zofia Bandrowska, sopran 
i p. Bolesław Wallek-Walewski, tenor. Bilety w ce­
nie od 2—8 K za krzesło na sali a od 1 — 2 K za 
krzesło na galeryi sprzedaje od środy księgarnia 
Krzyżanowskiego (Rynek główny Linia A-B).

— N a k u r s a c h  w ie c z o r n y c h  U n iw e r s y ­
te tu  lu d o w e g o  rozpoczęły się lekcye s t e n o ­
g r a f i i .  W ciągu tego tygodnia przyjmują się je­
szcze wpisy. Lekcye prowadzi p. Góral. Opłata za 
kurs wynosi 8 K (dla członków Uniw. lud. 6 K). 
Za kilka dni rozpoczną się wykłady f i z y k i  i che­
mi i  (p. Salihil), oraz wstępny kurs przyrodoznaw­
stwa p. t. „Nauka o budowie człowieka i zwie­
rząt", prowadzony przez p. Kiernikową. Opłata za 
każdy kurs wynosi po 3 K (dla członków Uniw. 
lud. 2 K). Przyjmuje się zapisy na l i t e r a t u r ę  
p o l s k ą  (wykłada p. Wejchert-Szymanowska). — 
Wszelkich informacyj udziela biuro Uniwersytetu 
ludowego, Szewska 16, 1. piętro, od godz. 6—8 
wieczorem.

— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie f s k ie g o .
Wtorek: „Ziemia".
Środa: „Gody życia" (ceny popularne).
Czwartek: „Skąpiec*.
Piątek: „Ziemia".
Sobota : „Gromiwoja", komedya w 4 aktach Ary- 

stofanesa (tłóm. E. Żegoty-Cięglewicza).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Pan Damazy" 

(ceny zniżone do połowy).
Niedziela o godz. 7Va wieczorem: „Gromiwoja*.
— R ep ertu ar teatru  ludow ego.
Wtorek: „Sztygar".
Środa: „Biedna dziewczyna".
Czwartek: „Lalka".
Piątek: „Dom waryatów".
Sobota: „Zmartwychwstanie" (nowość).
Niedziela po południu: „Sztygar".
Niedziela wieczór: „Zmartwychwstanie*.
— U n iw e r s y te t  lu d o w y  im . A . M ick ie ­

w ic z a  (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otwarta od godz. 1 1 —1 i od 4—9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

W sali Tanich domów przy ul. Bocheńskiej o go­
dzinie 8 wieczorem (za wstępem 10 h) we wtorek 
26 b. m.: p. K. Zacharkiewicz: „Źródło elektry­
czności".

Nowiny lw ow skie.
W procesls przeciw Bielskiemu o oszustwo 

na 10.000 K zaszedł wczoraj sensacyjny 
zwrot. Bielski przestał udawać waryata i po 
zbadaniu go przez lekarzy rozpoczął zezna 
wać. P r z y z n a ł  si ę,  że dokonał oszustwa 
na 10 000 K, ale oświadczył, że zrobił to za 
namową Właszka, z którym podzielił się pie­
niądzmi.

Pisma lwowskie podają następujący opis 
tego zajścia:

Gdy przewodniczący radca Berson zaczął 
odczytywać przysięgłym pytania, Bielski, sie 
dzący dotychczas apatycznie, zaczął trząść 
się i zawołał, cedząc z trudem poszczególne 
zgłoski: „Ja chcę mówić... mówić chcę*. —  
W tej chwili dostał dreszczów i pochylił się, 
jakby padał z krzesła.

Na sali zapanowało poruszenie. Na pomoc 
Bielskiemu pospieszyli dozorcy, podano mu 
wodę, której część wypił, a resztę wylał na 
ziemię, wołając ciągle „ja mówić chcę...* Po­
siano po lekarza sądowego dra Borzęckiego, 
a tymczasem przewodniczący zarządził opró­
żnienie sali.

— Ja nie jestem waryat — wołał Bielski —  
ja rozumiem wszystko, ja nie mogłem mówić, 
mnie nie wolno było mówić. Ja nie chcę 
Słowikowskiego (sędzia śledczy), ja mu oko 
wybiję, on wszystko skłamał, ja co innego 
podpisałem...

Po chwili zjawił się lekarz więzienny dr 
Borzęcki. Bielski zaczął krzyczeć przeraźli­
wym głosem, wymachując rękami: „Ja nie 
chcę lekarza, ja mówić chcę, chcę mówić...*

Wśród ławy przysięgłych i trybunału pa­
nowało silne poruszenie. Przewodniczący i 
prokurator starali się uspokoić Bielskiego.

— Pan prokurator — woła Bielski — to 
łdir, nie prokurator.

Kiedy lekarz przystąpił do zbadania Biel 
skiego, ten zrazu nie dał mu przystąpić do 
siebie, krzycząc: „Ja nie chcę lekarza, trzeba 
było pochować mnie, dlaczego nie pochowa­
liście mnie* ; wkońcu jednak poddał się spo­
kojnie badaniom i pił podany mu brom. Po 
chwili zaczął mówić zwrócony do sędziów: 
„Ja wszystko pamiętam, ja wiem, czego chce 
cie odemnie, ja wdzięczny jestem lekarzom, 
że mnie nie uznali za waryata, bo ja nie je 
stem waryatem, ja wiem, że jestem w sądzie, 
jestem sądzony, ja prawdę powiem, ja nie 
będę kłamać. Mnie nie wolno przysięgać, bo 
ja oskarżony, ale ja prawdę powiem*...

—  Panie Bielski, uspokój się pan —  woła 
przewodniczący — potem pan będzie mówił, 
gdy otworzę rozprawę.

— Ja  teraż chcę mówić — woła z płaczem 
Bielski — ja potem znowu nie będę mógł

mówić, ja powiem wszystko, a gdy będę 
wił prawdę, to weźcie to panowie za nicP' . 
wdę, bo wielu świadków będzie skompr°  e 
towanych. Jeżeli to wam będzie niewyg0 
to przyjmijcie, że ja kłamię... Ja mam wfegr, 
stkie myśli uporządkowane w głowie, ja* 
tki w szufladzie, ja będę przed panami 
ciągał po jednej kartce i wszystko po®1 ^  
Mnie dotychczas nie wolno było mówić, 
teraz ja chcę mówić, ja wszystko rozu®10 
i rozumiem, ale nie mogłem mówić; te 
chcę mówić. Nie było tu mojej mamy, ja 
my chcę, dajcie mi moją mamę... „

Przewodniczący zaproponował obrońc , 
aby wzięli Bielskiego do osobnego pokd 
uspokoili go. Gdy obrońcy prosili Bielsk>e8 
aby poszedł z nimi do osobnego P°. j,. 
bo może ma im co powiedzieć, Bielski 
wołał: pic

— Ja tu wszystko powiem, ja panom 
nowego nie powiem; panowie na to, aby ^  
kręcili, obracali kota do góry nogami, 8 
bronić swego klienta; chcecie mnie wyc ■„

&gnąć z błota, ale ja nie chcę tego, tego 
żądam. 0

Gdy przystąpili do niego dozorcy, aby * 
ubrać i wyprowadzić z sali, zawołał: .e

—  Ja nie chcę iść z wami, j a k e ^ c ,j 
m n i e  bi l i  po g ł o w i e  i b r z u c h u ,  
nie było wtedy lekarzy. j

Wreszcie Bielskiego wyprowadzono doJ*^  
obrońców, gdzie obrońcy dr Więcław 1 ^ 
Łaz dłuższy czas konferowali z nim. Po P t 
godzinie wprowadzono Bielskiego napo®1j  
do sali. Był już trochę spokojniejszy. Na.8(f 
byli już obecni lekarze dr Kruszyński 1 
Zagórski.

Przewodniczący zapytał najpierw lek** 1, 
czy Bielski będzie mógł mówić. Dr Krust j  l( 
ski oświadczył, że oskarżony jest wprawo*  ̂
bardzo zdenerwowany, jednakowoż ponie® 
koniecznie chce zeznawać, nie można 
sprzeciwiać się

Wobec tego przewodniczący napo®.^ 
otworzył postępowanie dowodowe, które J ^ 
na wstępie rozprawy zamknął, i ud*1® 
głosu Bielskiemu, który złożył powyższe ze­

znanie.

I  k ra |Q j
Stacya kolejowa w Trzebini, wielka sta®?* 

węzłowa, ważna dla ruchu z Królestw®1® 
dla przemysłowego zagłębia krakowskie^' 
zostanie w przyszłym roku znacznie ro*8* 
rzoną i przebudowaną. ^

Handlarza żywym towarem aresztowano g 
Stanisławowie w osobie człowieka, p°^9*g, 
cego się za Adolfa Safirrnana i Giuekm®a 
Przybył on z Buenos Aires i namówił ^  
szkankę jednego z domów publicznych 
wyjazdu, Przy rewizyi znaleziono przy 
300 K i 25 warkoczy.

Z Zakopanego donoszą do „Kuryera 1 ® °  ,gj 
skiego*: Gospodarka w gminie zakopać^, 
dzięki nieumiejętności i nieporadności naC8 ^ 
nika gminy p. Kuliga, jest obecnie w 
Zakopanem przedmiotem powszechnej dy98e, 
syi. Rozmaite dziwaczne zarządzenia i 
udolne wprost jego rządy, dają powód 
ciągłych skandalicznych scen na posi®“ ^  
niach Rady gminnej. Na onegdajszem zebr®8 
radnych w gminie przyszło do takiej ku® 
że radni postawili wkeńcu ultimatum p- j0 
ligowi, że jeżeli najdalej do dni ośmiu 
złoży sam dobrowolnie godności naczelu1 
gminy, bezwarunkowo nie dopuszczą go ®  ^  
cej nigdy do brania udziału w ucbwa'0̂  
gminnych. Wobec tego przypuścić należy> 
nie rychło zapanuje spokój w Radzie g1® 
nej, gdyż p. Kulig o rezygnacyi nie chce 
wet myśleć.

Z zab o ru  ro sy jsk ie g o
Aresztowanie. Onegdaj o godz. 2 w 

do mieszkania dozorcy szpitala św. Ła*a 
w Warszawie, p. Wł. Chybowskiego, przy®*^, 
policya i dokonała rewizyi. Po dwóch g° 
nach rewizyi zabrano książki polskie 
naukowej, pozostawione przez syna p- ^e 
również Władysława, przebywającego obe<L j' 
za granicą z rozkazu władz administr0 1 ,
nych. Oprócz książek zabrano i listy, ^
aresztowano drugiego syna, Bronisława 
bowskiego, b. ucznia 7 klasy szkoły 
nowskiego. . 0<J-

Wzlot aeroplanu w Warszawie. Wczor0) ,y  
był się dwukrotnie odkładany wzlot aer^v®' 
nu barona de Catersa — na polu Mok® -eg, 
skiem, pomimo że od rana padał drobny 80 J 5 
Aeroplan wzbił się na wysokość 10 . 
metrów i pozostawał w powietrzu 2 u11 
40 sekund.

2Ke „
----------------ItórfBalon w Tatrach. O balonie Leblanca, B a ­

brał udział w locie o nagrodę Gordon 
neta, a którego to balonu resztki znale 
koło Zakopanego, donoszą z Also Kubin gt' 
g ry ) : W dolinie kozickiej znaleziono ®  t i 
kie przedmioty, t. j. futro, karty, rewo 
część dokumentów.

Zakład dentystyczny
e c z y  i  p r o s tu je  z ę b y  k r z y w o  r o s n ą c e ,  w e d łu g  

m e to d y  a m e r y k a ń s k ie j .
Uszy 2ęby chora elektrolizą, wykonuje korony I mostki złote stało I do zdjęcia.

Dra J .  SYROPA
KRAKÓW, PL. WW. ŚWIĘTYCH lO.

Lecznica dentystyc**1̂
d la  m n ie) sa m o tn y c h . ju j t i 0?

Leczy tęby cfioie i w ykon u je plom by w sze lk ie gt rodzaj
sztuczne aa .auczuku i zlocie. ,irt|U' 
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Bracia-Słowlanlo. Do „Głosu wsrszawskie- 
organu neosłowian Dmowskiego & Comp.,

°noszą z Petersburga, że wskutek starań 
Naczelnika miasta Odesy, Tołmaczowa, posta­
nowiono wydalić z kolei połuduiowo-zacho 

nich wszystkich „inorodeów", szczególnie 
olaków. Wydalają tam nawet takich, którzy 

Pełnili swe obowiązki przez 30 lat.
Tow. Ferri profesorom uniwersytetu. Z R zy  

Mu donoszą, iż tow. Ferri, znany socyalisty- 
Czuy działacz włoski, został mianowany zwy- 
ezajnym profesorem prawa karnego przy uni­
wersytecie w Rzymie.

Mianowanie to odpowiada kilkakrotnie przez 
Wydział prawny tegoż uniwersytetu ponawia- 
Nym życzeniom.

Klerykali w walce ze szkoły świecką. Z Pa- 
ryta donoszą: W Croisic ,w pobliżu Nantes 
Pomówił kler spowiedzi wszystkim uczniom 
1 ńczenicom szkoły miejskiej, ponieważ naukrf 
JMzielaną fm jest wedle podręczników, na 
które nie zgadzają się biskupi francuscy.

Tym sakramentalnym bojkotem, zastoso­
wanym wobec dziatwy szkolnej, chcą księża 
Oczywiście możliwie wpłynąć na rodziców, 
oy dzieci do szkoły nie posyłali.

Biskup Eulogiusz, a kalosze. Znany rusy- 
Tjkator chełmski, biskup Eulogiusz, dopatrzył 
B*ę obrazy uczuć chrześcijańskich — na po­
deszwach od kaloszy. Stwierdził on miano 
Wicie, ii  niektóre firmy wyrobów gumowych 
Wyciskają na owych podeszwach herb pań 
8twa — orła dwugłowego, z wieńczącą go 

i koroną z krzyżem.
O wykrytej przez siebie obrazie uczuć 

chrześcijańskich zawiadomił Eulogiusz mini 
Mra handlu, żądając odnośnego zakazu.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, iprxedaf<
* najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pis 
hol# — krajowe i zagraniczne nowe i prae 
Brane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczk*

Przegląd społeczny.
Strejk robotników I robotnic Introligator 

*klch w Krakowie wybuchł dziś we wtorek. 
Tło walki cennikowej stanęli solidarnie wszyscy 
robotnicy i robotnice, zajęci w zakładach in 
troligatorskich; jest tylko jeden łamistrejk w 
°8obie byłego majstra p. Włodka, który po 
bankructwie został robotnikiem i teraz łamie 
Solidarność robotniczą.

Memoryał wystosowany do majstrów za­
biera następujące żądanis: 1 . Uznanie sądu 
Cennikowego i mężów zaufania. 2. Czas pra 
ey ma być jednolity we wszystkich zakła­
dach 9 godzinny. 3. Robotnik nowo wypisa­
ny ma otrzymać minimum tygodniowo 17  K, 
Po roku pracy 19  K, po 2 latach 24 K, spe 
®yaliści minimum 28 K. 4. Święta płacone 
Wr całości. 5. Płace dotychczasowe mają być 
Podwyższone o 20% . 6. Roboty pofajeranto- 
We mają być płacone do 9 godziny o 50 %  
°d 9 godz. 10 0 %  od płac zwykłych; poczem 
następują punkta dalsze, żądające unortno 
Wania uczniów, oraz wprowadzenia urządzeń 
hygienicznych, niezatrudniania ludzi niefa 
ehowych itd.

Co do robotnic, to postawiono żądania, 
aby nowo przyjęta robotnica płacona była 1  K 
dziennie, a obecne ceny podwyższono o 30o/0.

Trzy lata temu po strejku zwycięskim ro­
botników, cennik podpisany przez majstrów 
był przestrzegany tylko przez niektórych maj 
Mrów i był zawarty na trzy lata, więc maj 
Mrowie wiedzieli, że cennik musi być odno 
M ony; lecz zamiast wejść w pertraktaeye z 
bomisyą wybraną przez robotników i sprawę 
załatwić ugodowo, majstrowie po wysłucha­
niu delegacyi, którą przyjęli z wielką butą, 
uświadczyli, że są skłonni tylko do urządzeń 
hygienicznych, których naturalnie muszą z 
Polecenia władzy i tak przestrzegać (chociaż 
dotychczas tego nie robili), natomiast o in 
nych .punktach nie mówili zupełnie, ani nie 
dali odpowiedzi do oznaczonego czasu, lekce 
Ważąc w ten sposób ogół robotników i ro­
botnic.

Lecz robotnicy i robotnice oparci o silną 
°rganizacyę centralną poczekają, aż majstro­
wie trochę ze swej dumy coś opuszczą i przy 
Mąpią do pertraktacyi z konrsyą cennikową 
Organizowanych robotników i robotnic.

Z kopalni węgla w Brzeszczach. Ze strony 
Orządu kopalni w Brzeszczach informują 
bas, że mylnem jest, jakoby zarząd zamie­
r a ł  wydalić z kopalni górników należą­
cych do organizacyi i zastąpić ich innymi. 
Narząd kopalni chce przyjąć 200 nowych 
górników nie celem wydalenia kogokol­
wiek, lecz wyłącznie celem rozszerzenia 
w^eds ębiorstwa i zwiększenia produkcyi. 
**obec tego niema powodu ostrzegać gór- 
bików przed przyjmowaniem pracy w Brze­
g a c h

I  l i t e r a t u r y  I  i z t r a M .

Koncert Artura Rubinsteina. Gdyby ktoś, 
wysłuchawszy wczoraj pierwszego numeru 
programu, powrócił dopiero z końcem kon­
certu, stanąłby z pewnością zdumiony i 
spytał, czy to gra ten sam artysta. Beetho- 
vena Sonata wykonana niestety bardzo 
nieszczęśliwie, zamiast klasycznego spo­
koju i powagi pełna nerwowych, niemi­
łych skoków, w interpretacyi, która zagu­
biła lub silnie przyćmiła piękności utworu, 
nie robiła nadziei, że w  drugiej części pro­
gramu usłyszym y tak ślicznie wykonane­
go Chopina. Talent A. Rubinsteina, talent 
bezsprzecznie bardzo znaczny i zupełnie 
nieprzeciętny jest jeszcze nieskrystalizo- 
w any; technika przepiękna, koronkowa w  
„piano", traci na piękności, gdy ją  unie­
sie temperament, którego artysta nie umie 
jeszcze powstrzymywać. Stąd to tak ostre 
kontrasty i nieporozumienia pomiędzy w y­
konawcą a utworem raz, drugi znów skoń­
czony artyzm w subtelności i delikatności 
cieniowania i pojęciu Chopina, czego do­
wodem liczne naddatki, do jakich na koń­
cu artystę zmuszono. Odliczywszy nawet 
wszystkie możliwe okoliczności, jak począ­
tkowe rozdenerwowanie, nierozegranie —  
możemy twierdzić, że wykonawcą dzieł 
klasycznych A . Rubinstein nie jest i zdaje 
się nie będzie, ale za to o wykonaniu dzieł 
nowszych i wymagających koronkowej te­
chniki, liryzmu i subtelności lub wybucho­
wego temperamentu młodzieńczego może 
już teraz iść w  zawody z największymi 
pianistami współczesnymi. T. Ch.

TELEGRAMY
% dnia 16  listopada.

Katastrofa kolejowa na Morawach.
Przerów. Wczoraj po południu w  pobliżu 

stacyi kolei północnej Hradyszcze między 
Przerowem a Lundenburgiem, wskutek fał­
szywego ustawienia zwrotnicy nastąpiło 
z d e r z e n i e  d w ó c h p o c i ą g ó w  t o w a ­
r o w y c h .  Skutkiem zderzenia obu pocią­
gów, 3 5  w a g o n ó w  i o b i e  l o k o m o t y ­
w y  u l e g ł y  r o z b i c i u .

Kawałki rozbitych wagonów, leżące na 
torze kolejowym, wstrzym ywały na pewien 
czas ruch pociągów, wskutek czego zaszły 
bardzo znaczne opóźnienia pociągów na 
przestrzeni Kraków— Wiedeń.

Demonstracye w Pradze.
Praga. Na wczoraj przedpołudniem zwołali 

narodowi soeyaliści czescy (Klofaczowcy) mi 
tyng na wyspie św. Zofii. W programie było 
omówienie obecnych wypadków politycznych 
i niemieckich ustaw językowych. Podczas 
mowy posła F r e s s 1 a rozległy się okrzyki, 
które zawierały znamiona obrazy majestatu. 
Wskutek tego komisarz r o z w i ą z a ł  z g r o ­
m a d z e n i e ,  co wywołało ogromną wrzawę. 
Uczestnicy zgromadzenia uformowali pochód, 
ale policya odebrała im sztandary z napisami. 
Pochód ruszył przed muzeum krajowe, gdzie 
po przemowie posła F r e s s l a  uczestnicy ro­
zeszli się. Część udała się wśród śpiewów 
ku Przykopom, gdzie ich jednak zatrzymał 
kordon policyjny.

Przesilenie węgierskie.
Rozłam w partyi niezawisłości.

Dabraczyn. Tutejsza partya niezawisłości 
odbyła wczoraj zgromadzenie, aby wobec 
nowej sytuacyi dokonać wyboru nowego 
prezydyum. Na zgromadzeniu okazało się, 
że trzech posłów z Debreczynu i część 
członków partyi niezawisłości z okolicy 
p r z y ł ą c z y ł a  s i ę  d o  g r u p y J u s t h a ,  
a część p o z o s t a ł a  w i e r n ą  K o s s u ­
t h ó w  i. Wobec tego rozdziału przyszło 
do b u r z l i w y c h  s c e n ,  tak, iż dla w y­
boru prezydyum będzie się musiało odbyć 
świeże zgromadzenie.

Audyencyo ministrów.
Budapeszt. Prezydent ministrów dr W  e- 

k e r l e  otrzymał wczoraj o godzinie 1 2 ’45  
w południe powołanie na godz. 2  do ce­
sarza. Minister K o s s u t h  udał się o go­
dzinie 1 2 ‘45 do zamku cesarskiego w to­
warzystwie sekretarza Sztereny’ego i o 
godz. 1  został przyjęty przez cesarza na 
audyencyi. O godz. 2  powrócił Kossuth 
do pałacu ministerstwa węgierskiego i 
przyjął przedstawicieli prasy, którym o- 
św iadczył:

Moja audyeneya u cesarza trwała 55  
minut. Cesarz przyjął mnie bardzo łaska­
wie. Obecnie zjawi się u cesarza prezy­
dent ministów. Naturalnie aż do mego po­
wrotu nie mogę niczego podać do wiado­
mości. Mogę tylko o mówić moich wraże­

niach, a te były takie, że w krótkim bar­
dzo czasie powrócę do Wiednia.

Po tem oświadczeniu powrócił Kossuth 
do swego gabinetu.

Rokowania z rzędem austryacklm.
Budapeszt. Rokowania, które w kwestyi 

rozwikłania węgierskiego przesilenia mają 
być podjęte z rządem austryackim, rozpo­
czną się, jak się dowiaduje „Budapester 
Korrespondenz" w  Wiedniu, z początkiem 
przyszłego tygodnia.

Zamach samobójczy.
Berlin. Adwokat dr Józef G r o s k i (?), rze­

komo z K r a k o w a ,  usiłował w jednym z tu­
tejszych hoteli o t r u ć  s i ę  s u b l i m a t e m .  
Gdy mu się to nie udało, z a d a ł  s o b i e  
k i l k a  p c h n i ę ć  n o ż e m.  Ponieważ i po­
tem jeszcze śmierć nie nastąpiła, udał się do 
zakładu kąpielowego z zamiarem utopienia 
się w wannie. Gdy tam zemdlał, służba we­
szła do jego kabiny i przeniosła go do szpi 
tala. (Adwokat tego lub podobnie brzmiącego 
nazwiska nie istniał w Krakowie. Widocznie 
nazwisko jest grubo przekręcone lub zmy­
ślone. Zapewne już jutro będzie dokładnie 
wiadomo, kto to jest. P rz y p . Red.)

Częściowa wysprzedaż Rosyi.
Paryż. Petersburski korespondent „Echo de 

Paris" dementuje wiadomość o nabyciu kolei 
wschodnio-chińskiej przez Japonię.

Powódź w Małej Azyl.
Konstantynopol. Trwające od kilku dni 

silne deszcze spowodowały wystąpienie z 
brzegów rzeki Tajhun. Katastrofalna po­
wódź nawiedziła miasto Adana. Według 
ostatnich depesz, miasto przez 24  godzin 
znajdowało się pod wodą, jak niemniej 
okolica miasta. Wiele domów zawaliło się. 
Szkoda jest bardzo wielką; liczba ofiar 
jest nieznaną. W edług wiadomości osta­
tnich, woda już opada, jednakże niebez­
pieczeństwo jest jeszcze wielkie.

Także z Trapezuntu donoszą o powo­
dzi, skutkiem której wiele domów się za­
waliło ; dotychczas wydobyto 16  zwłok 
osób, które utonęły.

Eksplozya na Krecia.
Kanea. Silna eksplozya, która powstała 

wczoraj wieczór p r z e d  I z b ą  d e p u t o w a ­
n y c h ,  wywołała w mieście silne zaniepoko­
jenie. Eksplozyę spowodował wybuch wiel 
biej ilości nabojów dynamitowych, które się 
znajdowały w puszce. Szkoda jest mała.

Reforma służby wojskowe] w Turcyi.
Saionika. Wczoraj nastąpiło w uroczysty 

sposób odczytanie cesarskiego dekretu w spra­
wie powołania chrześcijan i żydów do służby 
wojskowej.

Pożary w Mossynle.
Messyna. Wczoraj w nocy wybuchł wielki 

pożar w ruinach na ulicy Garibaldiego, który 
do chwili wysłania depeszy jeszcze trwał. 
Wobec poczynionych zarządzeń ceiem zloka­
lizowania pożaru, niema niebezpieczeństwa 
dla sąsiednich domów.

Parlament turecki.
Konstantynopol. Izba wybrała wiceprezy­

dentami duchownego Mustafę Affina i Araba 
El Bostaniego, które to obie kandydatury po­
pierali młodoturcy.

Parlament perski.
Teheran. Podczas wczorajszego otwarcia 

parlamentu obecni byli szach, regent, ducho­
wieństwo, naczelnicy władz, ciało dyploma­
tyczne i zastępcy prasy.

Prezydent ministrów S i p a h d a r  odczytał 
mowę tronową, która wyraża nadzieję, że 
posłowie okażą się godnymi swobód zdoby­
tych z takim trudem i przyprowadzą do po­
rządku finanse, służbę bezpieczeństwa i są 
dcwniciwo w państwie.

Teheran. Mowa tronowa, odczytana w par­
lamencie przez prezydenta ministrów Szi 
pahdara,wspomina o o b e c n o ś c i  o b c y c h  
w o j s k  w P e r s y i ,  co uważa za jedynie 
niezadowalniający objaw w stosunku Persyi 
do innych mocarstw. Mowa wypowiada na­
dzieję, że uda się dyplomatom perskim uzy­
skać za granicą jak najszybsze wycofanie 
wojsk obcych z kraju. Wkońcu mowa tro­
nowa zapowiada liczne r e f o r m y  a d m i ­
n i s t r a c y j n e .

Zsmach w Argentynie.
Buenos Aires. Zamach na prefekta policyi 

wywołał głębokie wrażenie. Rada ministe­
ryalna, która się wieczorem zebrała, posta­
nowiła proklamować s t a n  o b l ę ż e n i a .

Buenos Ayres. Prezydent ogłosił stan wy­
jątkowy w całej republice na dwa mie­
siące.

Policya zapewnia, że onegdajszy zamach 
na prefekta policyi był wynikiem szeroko 
rozgałęzionego spisku anarchistycznego.

Katastrofa w kopalni.
Cherry. Według nowszych relacyj, licz­

ba ofiar wybuchu w  kopalni św. Pawła 
ocenianą jest na 250 o s ó b .  Sądzą, że 
wszystkie osoby, które po wybuchu zo­
stały zamknięte w kopalni, są już n i e ­
ż y w e .

Cherry. Wejście do szybu, które zamknięto, 
aby ugasić ogień, dziś otwarto na nowo. Per- 
sonal ratunkowy trzy razy usiłował dostać 
się do wnętrza, ale z a w s z e  w y b u c h a ł  
o g i e ń  z c o r a z  w i ę k s z ą  s i ł ą .  Niema 
nadziei uratowania znajdujących się w szy­
bie robotników. Przy pracach ratunkowych 
6 o s ó b  s t r a c i ł o  ż y c i e .

Z ostatniej chwili.
Ciężkiemu zatruciu przez użycie jakiegoś 

lekarstwa uległa zeszłej nocy p. K. przy ul. 
Topolowej 8. Pogotowie przewiozło ją w cięż­
kim stanie na klinikę wewnętrzną.

Putyra został wczoraj przewieziony do 
Lwowa, gdyż tamtejszy sąd objął śledztwo 
w jego sprawie.

Ze stowarzyszę! I zgromadzeń.
Ogłoszenia.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko sa opłatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień toastują 1  k o r o n ®  
za jednorazowe ogłoszenie

* P o u fn e  z e b r a n ie  p a r ty jn e  odbędzie się 
we wtorek 16 b m. o godz. 7 wieczorem pun­
ktualnie w Związku stow. rob., ul. Wiślna 5. Zebra­
nie odb dzie się na podstawie § 2 ustawy o zgro­
madzeniach. Wstęp za okazaniem legitymacyi par­
tyjnej. Upraszamy o liczny udział. Komitet miejsco­
wy P. P. S. D. w Krakowie.

* D ę b n ik i. We wtorek 16 b. m. o godz. 7 wie­
czorem odbędzie’ się p u b l i c z n e  z g r o ma d z e ­
ni  e w sali Czytelni robotniczej z porządkiem dzien­
nym : 1. Dlaczego parlament nic nie robi? 2. Nowe 
wybryki kamieniczników. 3. Dyskusya.

* K ó łk o  k o b ie c e  w  D ę b n ik a c h . We środę
17 b. m. o godz. 8 wieczorem ukonstytuowanie się 
Kółka i wykład wstępny: „O potrzebie wiedzy i 
zadaniach organizacyi*.

* D ę b n ik i. Z ramienia Uniwersytetu ludowego 
odbędzie się w Czytelni robetniczej we czwartek
18 b. m. o godz. 8 wieczorem o d c z y t  p. Zachar- 
kiewicza „O maszynach do latania* z demonstra- 
cyą modeli maszyn latających. Członkowie wstęp 
woiny, obcy 6 h.

* M o r a w sk a  O str a w a . T e g o r o c z n y  k u r s  
a g i t a t o r ó w  z p o w i a t ó w  P o l s k i e j  i Mo­
r a w s k i e j  O s t r a w y  i przyległych im okolic 
r o z p o c z n i e  s i ę  20 l i s t o p a d a  o godz. 7 wie 
czorem w lokalu Starej Strzelnicy w Mor. Ostrawie. 
Towarzysze chcący uczęszczać na kurs, który po­
trwa trzy miesiące, mają się zgłosić w redakcyi 
.Górnika*, Mor. Ostrawa, ul. Zwierzynowa.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

h o  A r  A ' " ’ !M l l r t l  r I k o s t k a c h !
1  jest pod względem jakości po 6  halerzy S  

bezKONKURENGYI.

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę do kawy.

Dr Wilhelm Weissglas
b. asysterit Uniwersytetu Jagieł., ordynuje w 
chorobach wewnętrznych. Kraków, Stradom 15.

Podziękowanie.
Wszystkim a szczególnie duchowieństwu, 

kolegom zawodu i muzyce kelejowej, którzy 
oddali ostatnią przysługę ś. p. memu mężowi, 
a mnie byli pomocni w tak ciężkiej chwili, 
na tej drodze składam serdeczne Bóg zapłać.

C zerw ińska.

Lexikon Brockhausa
(Kleines Konversations-Lexikon), dwa tomy, 
całość, najnowsze wydanie, zupełnie no­
we, jest do sprzedania. Wiadomość w  dru­
karni Indowej, ul. Filipa 1 1 ,  w zecerni 

„Naprzodu".

Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW

Józefa Wekslera
LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefon 2033/11. KRAKÓW, GRODZKA 71. Telefon Ml-

PrzeróbM lub zamiana Pathefonów na Gramofony, oraz 
■— WYBÓR PATHEFONÓW I PŁYT. ■-

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem  
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp­
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek1.
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo­
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj­
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiąpa płyt. Czę­
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu.

Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron.
Cenniki darmo i opłatnie. 20.000_płyt na składzie. Płyty z aniołkiem po 4 korony



D o  s p r z e d a n ia
duży dywan, 2  łóżka, 2  szafki, ma­
terace Wiadomość przy ul. Zielonej 
1. 6 . oficyny I. piętro do 1 1  rano.

M ió d
patoka deserowy kuracyjny i na 
święta czysty prawdziwy bez do­
mieszki 5 kg. puszka K 7'—, specyał 

nitK  7'50, opłatnie wysyła Eugeniusz 
Biliński, właściciel największej ga­
licyjskiej pasieki w Zbarażu.

S t a ł y c h  z a s t ę p c ó w
za miesięcznem stałem wynagrodze­
niem w kwocie koron 1 0 0  i dobrej 
prowizyi przyjnfie pewien wielki, 
austryacki dom bankowy do sprze­
daży prawnie dozwolonych losów 

na raty miesięczne.
Oferty pod: „Szczęście Życia*, do 
działu inseratowego „ Naprzodu*, 

Marka 21.
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h M  WfMfeł*

B i u r o
podróży

Zofii »
B l u s I a d e c k S i f
Oświęcim (dworjoc)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, n  i ID  kl. dla paw 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dis 
kolei północno-amery 
kańskich we wszyat 

kich kierunkach.
Sany ściśle wadia taryf 
......................ijowyskchrętewych 1 kola,

ilety skrętowe O SUiiĄ
i bilety tekfrm  kanadyjski’
rmopaktT dumne 1

Rzadka okazya
o tej porze

'/2 klgr. słodkich winogron
sprzedaje Q O  L q |  w owocarni 

się po Ó L  I I u L  przy 
ul. Sławkowskie] 28 (róg plant),

Maurycy K i r s c h n e r
k raw iec

Kraków, ul. Floryańska 33
poleca

wielki wybór najnowszych ma- 
teryałów oraz gotowe ubrania.

Ostrzeżenie.

> ■  Z dostawą do domów
w dowolnych porcyach w s p e c y a l n i e  na ten cel 

hermetycznych puszkach „Hygieniczna czystość1'
poleca

O JA N  MICHALIK, 45.

Najlepsze, najwydatniejsze j  a  zatem najtańsi Kr;

są mydła ^ K rakusem
do prania „ _=  I karawanów©

z fabryki

S . R o ż n o w s k i
w K rak ow ie.

MSSSiP Proszę uważać na marki ochronne i firmę

! ' *±R*wJX°»r

MARKA OCHRON**"
■ser*.,

1 od
«ag]

Pre

woda, polecona przez Towarzystwo lekarskie, 
i i  alkaliczno-słona, zawierająca części składowe jak i i

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

^ D | t | | c  sprowadzoną drogą wodę Sel- 
terską zastępuje w zupełności

♦♦

W O D A  S E L T E R S K Ą
wyrobu fabryki pod firmą

K. R żąca i Chmurski jj
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

^  D o  n a b y c ia  w  a p t e k a c h  i  d r o g u e r y a c h .  

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦cc

Rek
czto

jest najwięcej zdumiewającym wynala2̂  
i najlepszym instrumentem doby współcze„ P ; » t l i e f o n “

P r o s p e k t a  i  k a t a l o g i  d a r m o  i  o p ła t n ie .  jj
P A T H E  F R E R E  S , P aryż — F ilia i  W ied eń , I., G rabę* (
Wyłączne zastępstwo dla zach. Galicyi: S. Grudziński i T. Berger, Kraków, Sze*^

Ponieważ coraz częściej nas do­
chodzą wieści, iż ludzie zapełnie 
nam nieznani nachodzą domy pry­
watne przedstawiają się jako funk- 
cyonaryusze naszego biura, przeto 
przestrzegamy przed tymi ludźmi i 
prosimy żądać legitymacyi naszej.

Pierwsze Galicyjskie 
Biuro Kredytowo-lnformecyjne 

Hieronim Weiss i Ska 
w Krakowie, Groble L. 8.

m Odrębny salonik m
do czesania dla pańl!

Krepa we warkoczach na pod­
kładki, siatki na składzie. Przyj­
muje włosy wyczesane na wy­
rób warkoczy i loków. Z. Lamans- 
dorf ulica Sławkowska 11, koło

Wiele oszczędzi pieniędzy
ten, który w razie potrzeby przed­
miotów użytkowych i podarków 
okolicznościowych w sze lk iego  
rodzaju, zażąda mego głównego 
katalogu z 3000 rycin, który ka- 
żdemu wysyła się zą darmo, o- 
płacony. C. k. dostawca dworu 
HANNS KONRAD, BrUx Nr. 1598 

(Czachy).

W sz e lk ie  ż n r n a le  
o ra z  g o to w e  k ro je
na suknie, kostyumy, żakiety, spó­
dnice, szlafroki, matynki, bieliznę, 
rękawy, ubiory dla dzieci i t. p. 

poleca
M . L A N D A U ,  K r a k ó w ,  

ulica Mikołajska 7.
Zlecania z prnwlncyl załatwiam ndwrntnle.

Herbata z  Rączką
od blisko pół wieku 

zaprowadzona, jest
znakomitym napojem,

bo jest zawsze

świeża wielkiego zbytu.
Do przedsiębiorstwa fabrycznego 

poszukuje się

K O W A L A
znającego się także na ślusarstwie
żonatego, dobrze ukwalifikowane- 
go, posiadającego dostateczną pra-
' W "ktykę i" iednie świadectwa.

Stała mięsięciijńa płaca, oraz mie. 
ał i 'światło zapewnioneszkanie opal 

Zgłoszenia pisemne lub ustne 
przyjmuje firma Bracia Kamsler, 
ni. św. Gertrudy 15.

6 0 0 - 0 0 0 f r a n k ó w
do w y g ra n ia  1 g ru d n ia  n a

L O S  T U R E C K I
Najkorzystniejszy los z głównemi wygranemi 600.000'— 

400.000'—, 300.000'—, 200.000'— franków. 
Najmniejsza wygrana 240'— franków, około 228'— koron.

Do nabycia za gotówkę po kursie dziennym lub
1 los turecki w ratach miesięcznych po . . . Kor. 7'—. 8 '—, 10'—
2 losy tureckie „ „ „ . . .  „ 14'—, 16’—, 20'—

» » » * v • • • » 35' , 40'—, 50.
Najtaniej ustanowiona cany na podstawia każdorazowego kursu dziennego.

Wyłączne, niepodzielne prawo do wygranej na podstawie prawnie wy­
stawionego dokumentu sprzedaży natychmiast po przesłaniu pierwszej 
raty, najlepiej przekazem pocztowym wprost do mnie.

EDW ARD URBAN
Dom bankowy.

B ern o  (N o r .) G ro sser  P la tz  Nr. 2 3 —25
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.

C eny s t a łe .  D obra p row izya .
? y ? T y y y y ? ? r

W s p a n i a ł y  m ł o d o c i a n y  w y g l ą d
nadaję każdej pani

Oryginalne wschodnie kosmetyki
pochodzące z laboratoryum aptekarza 

Mag. farm . G ustaw a P ro ch e  w  B rćk a  
B o śn ia .

Są one największą nowoczesną zdobyczą na polu kosmetyki 
ponieważ od wieków strzeżona tajemnica czarującej piękności ko­
biet wschodu została przez nie odsłoniętą, a wskutek tego cel wszyst­
kich pań Osiągnięty, albowiem za bardzo niską cenę wszystkim uprzy­
stępnione zostały: niedościgniona delikatność, świeżość i wspaniała 
cera. Przeciw pieg im, czerwoności, plamom wątrobianym, pryszczom,

i'ak wogóle przeciw wszelkim nieczystościom skóry działa wschodni 
:rem (K 2'—) wprost zdumiewająco; tenże używany w połączeniu 

z wschodnleml prepirowaneml otrębami (K 1*50) i z wschodnlem mydłom 
(K 1'—) stale utrzymuje skórę jedwabisto miękką i zapobiega ka­
żdemu twardnieniu, marszczeniu i łuszczeniu. Wsohodnl puder (K 2'—) 
pokrywa dyskretnie wszystkie braki cery, wschodnio perfumy (K 4'—) 
nadają ciału świeżości i przyjemnej woni.

Wszystkie powyżej wymienione najlepsze, prawdziwe wscho­
dnie, nieszkodliwe a przez lekarzy gorąco zalecone środki, które 
niezbędnymi są do osiągnięcia świeżości i piękności i do odmło­
dzenia, nabyć można pojedyńczo za poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości (też i w markach pocztowych) z dodaniem 30 h. na opłatę 

albo za zaliczką wszystkie środki razem (K  10-50) u
„Parfumerie Orlentale Gustawa Proche, Brćka, Bośnia".

W  Krakowie: u J. Ehrlicha, Wrzesińska 3 i u J. Hanaka i Ski, Szew­
ska 5; we Lwowie: u Jakóba Rechena, droguerya, Halicka 18; w Prze­

myślu: u aptekarza M. Szwarza, c. k. nadwornego dostawcy.

Ulubione! Chwalone! Pożądane!

Skarb
d la  k a żd ej p a n i!

Najpiękniejszy podarek!
4  k o r .  8 5  h .

C Kompletna domowa 
drukarnia wzorów)

Modele mosiężne sortowane dla 
szycia białego, artyst. i kolor. 
Monogramy różnej wielkości, 
wzory pętlicowe i do haftów, cy­
fry i wstawki itp. stosowne na 
kołdry, pościel, chustki do nosa 
i ręczniki, wstawki do koszul, 
kapy na stół, tablety, ochrania­
cze, milieus itp. z wszelk. dodat­
kami jak: farba, poduszeczka do 
farby, rozcieracz w pięknej ka­
setce. Monogram należy dokła­
dnie podać. Wysyła za zaliczką 
■ ' d< '  ---- -—J. Landerer, Wiedeń VI/2, Meraviglia-

Nr. 61. Żadne prospekta

J a r z y n y
suszone Juliene, groszek 
zielony, fasolka szparago­
wa, sz p in ak  i szczaw  

poleca

Wojciech O lS Z O W S k i
w  K r a k o w i e

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN DO PlSA^1 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

IGNACEGO GROSSA
pod kierownictwem 

JANA P0JE60, mechanłka-epecyalisty

W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1
(naprzeciw głównej poczty).

Sprzedaje I naprawia maszyny do szycia 
I do pisania po cenach umiarkowanych. 
:::: Cenniki Ilustrowane darmo 1 opłatnie.

Za prawdziwość ręczy się! 
Rzadkie marki listowe —

wszystkich pięciu części świata. 
Wszystkie różne. Nr. 1 100 sztuk 
K —'30, Nr. 2 200 sztuk K  1—, 
Nr. 3 300 szt. K  2'—, Nr. 4 400 
szt. K  3'50, Nr. 5 500 szt. K  5—, 
Nr. 6  600 szt. K 9'—, Nr. 7 1000 
sztuk K 15'—. Wysyłka do 2 K za 
poprzedniem nadesłaniem należy - 
tości wraz z portem 2 0  h., na pole­
coną przesyłkę 45 h., porto ponad 
2 K  za pobraniem lub poprzedn.
nadesłaniem należytości przez C. 
k. nadw. dostaw. HAHNSA KONRADA Brili Hr.
1690 (Czechy). Na sortyment upra­
sza się zażądać najnowsz. cennika.

Taniość, trwałość, dobroć!

IGNACY CYfltES
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49.

Oprzedaje towary i nadal 
0  po nadzwyczajnie ta­
nich cenach. Amerykański 
elektr. złoty Rem on to ir kie­
szonkowy z marką Syste­
mu Roskopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łań­

cuszkiem K3D0, trzy sztuki K 1 1 '—, 
sześć sztuk K  20*-. Srebrny Ros­
kopf o trzech kopertach, bardzo 
silny K 12 '—. Stalowy damski Re­
montom K 7*80. Budzik najlepszy 
K 3'—. Łańcuszki srebrne od K 2'—. 
Zegarki damskie złote od K  20'—.
Bogato Ilustrowane cenniki na 

zadanie darmo I ostatnio.

O d s o n " i  J u m r
W

I! II
d w ie  ś w ia t o w e j  
P Ł Y T Y  g p a m o ło * 1̂
Przynoszą nowsze polski®^ '
sławnych nowoczesnych u

  .
odznaczają się jako lepsz0 
i cieszą się wszędzie do 

wodzeniem.
Bogaty wybór gramofonów ^
Cenniki darmo I opłatnie.opłatnie,
wykonuje się szybko i u .
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Warunki Wypożyczalni Nut
4 kawałki miesięcznie K 1*40 
6 kaw ałków miesięcznie „ 2*""

6 kawałków mieś. „  3*""
Z premią,:

w nutach wartośei p 2 -

1=1
©a
c3
1=1
©

X ł

Znaana n a tra x itf» 2 2Na prowincję:

Kaucya Kor. 4*

Z ło t o  n a  r a t y !
Zegarki, łańcuszki dla panów i pań. 
Tanie ceny. Korzystne warunki, ko­
ron 4 miesięcznie. Wysyłka wszędzie. 
Żądajcie listów zamówień R. LECHNER 
dom wysyłkowy zegarków i towa­
rów jubilerskich L u n d e n b u r g  

Morawa.

enla ■

Nr 501,


